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w O L A O
Nie wytrzymał

Kilka listów, które zastąpią całą powieść
Warszawa, 29 lipca. I Choć nasze urlony daw no 'w rogów  i rob im y niezłe obro- 

Koch&na M om uniu , ja pisze się ,uż skończyły, nie wraca- 'ty kup iłem  willę ko lo  Arca-
ten list w uniesieniu, l o  ja m e  
m ogę już  dłużej wytrzymać, 
żeby ten faszystowski generał 
Franco deptał zdobycze rewo­
lucji .  Jutro wsiadam do pocią­
gu t jadę z Heńkiem  S ro lo w e -  
rem  ao Hiszpanii.

Przebacz, kochana Mamuń- 
ciu, że ja (obie wyciągnąłem z 
dębowej kasztułki te głupie  
500 dolarów i  biżuterie. Może 
m nie  już  nigdy nie zobaczysz. 
W st°Duje  do l  rente Popular.
N iech  żyje czerwona Hiszpa-' cu sprzedałem Tw oją  biżute- 
n ia ! T w ó j  Moryc. r ię  i  odniosłem pieniądze do

Credit Lyonnais. Bądź przeko­
nana, że się nie zmarnują. 
Moryc.

W iedeń, 1 sierpnia.
Jesteśmy z Heńkiem  w W ie ­

dniu Wszystko poszło dobrze, 
bośmy m ie l i  paszporty rum uń ­
skie. Ja nazywam się teraz nie 
Perec, tylko Perescu, a S roko-  
wer nazywa się Srocouescu. 
Jutro j°az iem y dalej, walczyć
z  faszystami. T w ó j Moryc.

* * •
Zurich , 3 sierpnia.

Co raz lep ie j układa nam się 
podróż. W  tutejszej Kom  partii 
dostaliśmy trochę gotówki i 
nowe pcszporly hiszpańskie. 
Ja nazywam się Mauric io  Pe-  
rez de los Rios, a fferitek zm ie­
n ił nazwisko na l len r ico  Sro- 
ioved ra  y Gomez. Na granicy 
francusk ie j będziemy powita­
ni przez delegata rządu hisz­
pańskiego. W yjeżdżamy spe­
c ja lnym pociągiem w towarzy­
stwie samych ochotników hisz­
pańskich. Z  rozm ową nie ma 
trudności, bo c i ochotnicy po­
chodzą przeważnie z N iem iec
1 mówią po naszemu, albo z 
Besarabh, albo z Kowna. D u ­
żo też jest z Białegostoku i z 
W ilna. Ściskam Cię, twój M o ­
ryc.

r
Tuluza, 5 sierpnia,

Uj, co to było! Przez całą 
drogę musieliśmy śpiewać re­
wolucyjne pieśni hiszpańskie. 
N a jw ięce j tośmy śpiewali „ I ia -  
tykwe“ , a jak  nam się sprzy­
krzyło, to tango „Rebeka". 
Towai'zysze francuscy przy­
nos ili  nam wino i papierosy. 
Heniek  slrąbił się po drodze i 
chciał bić kolejarza, bo m y­
ślał, że to faszysta. Tu będzie­
my pięć dm na p ierem undi-  
rowce, a potem jedziemy da­
lej. T w ó j  Moryc

» * »
Dax, 12 sierpnia.

Dziś w naszym obozie ćwi­
czebnym odbyła się inspekcja. 
Przyjechał z Paryża jeden 
Francuz, okropnie  srogi N a ­
zywa się Rabinowicz. To  on 
nas ustawiał i  zrob ił p iere-  
kliczkę. I  okazało się, że dużo 
Hiszpanów brakuje N iektórzy  
ociiciekau jeszcze z p o ią g u ,  
po  wyjeździć z Tuluzy, inni  
znów wzięli na jeden dzień 
przepustki i pod słowem ho­
noru  wyszli na spacer. P rze ­
ważnie zginęli bez wieści A le  
reszta jest pełna zapału i rwit 
się na front. Faszysta Franco  
nigdy nie zdobędzie San Seba­
stian, bo my będziemy bron i­
l i  tego miasta. T w ó j Moryc .

* * *

Hendaye, 19 sierpnia.
Kochana Mumuńciu, jestem

2 Heńkiem na samej granicy. 
Przez lornetkę widać San Se­
bastian. Stąd mamy wyruszyć 
na front. Heniek jest trochę  
niezdrów, ja też. Bierzemy we 
dwóch urlopy zdrowotne. M o ­
ryc.

. . .

Bayonne, P t września

my jeszcze do punktu etapo­
wego w l le^d tne , gdyż niezu­
pełnie jesteśmy zdrowi. He­
niek sprzedał wszystkie k le j­
noty, które zabrat przed wy­
jazdem z domu. Pieniądze  
ulokował w Credit Lyonnais. 
Uważam, że to nie jest gtu-pio. 
Moryc.

* **
Bayonne, 28 września.

Kochana Mamuńciu, długo 
walczyłem ze sobą, aż w koń-

Bayonne, 30 września. 
P o m im o  najszczerszych chę 

ci, ani ja, ani Heniek nie m o-  
emy wyjechać do Hiszpanii, 

bo z d .u g ie '  sł ony He ide.ye 
stoją faszyści, Serce nam się 
kraje, ale jesteśmy bezsilni. 
W zięliśmy trzeciego wspólni­
ka, też Hiszpana, rodem z Su- 
czawij i  ^zakładamy spółkę. 
Jeszcze m e wiemy dobrze, 
czym będziemy handlować i  z 
kim, ale tu ogromny ruch w 
interesie. Bądź o mnie spo­
kojna, tw ó j Moryc  

* **
Perez de los Rios et Co 

Fournitures dtArmeo de Guerre 
Bayonne

19 września 
U rrra !  Dostaliśmy wczoraj 

pierwsze zamówienie na broń  
dla Frente Popu lar  w Barce­
lonie. Wysyłanig transport re- 
uwlwerow i nabojów. Jeżeli 
dobrze pójdzie, to otrzymamy  
dalsze zamówienia. Całe szczę 
ście, że przyna jm n ie j tak m oż­
na się przysłużyć demokra­
tycznym rządom hiszpańskim. 
Kochający Cię Moryc.

chon, dokąd będziesz mogła 
przyjechać

Heniek był w Barcelonie, 
gdzie go udekorowano krzy­
żem Czerwonej Gwiazdy z 
mieczami A a tamtejszym fron  
cie też powodzi się doskonale. 
7.unyciężamy wrogów i rob i ­
m y niezłe obroty.

Nasz trzeci wspólnik, o któ- 
ty m  C i pisałem oddzielił się 
od nas i na własną rękę zało­
żył w Bordeauz biuro wer- 
ounkowc. Wysyła ochotnikow  
do a rm ii  generała Franco i do 
arm ii czerwonej. To  też jest 
dobry interes. On też jest te­
raz Hiszpan. Całuję Cię, twój 
Mauricio.

(przep isał) STO P .

AMERYKAŃSKIE DZIECKO.

...a u porywacza dzieci ja bawi­
łem się lepiej. Tam sic strzelało 
z rewolwerów ao żywych ludzi.

W znanej cuKiernl
. N a  bilardzie u braci Studnia, 
pan Salomon W ajntraub pakuje 
bilę do rogu. Raptem wkracza je ­
go przyjaciel Mozes i woła:

—  Salomonek, to ty się bawisz, 
a po Nalewkach chodzi jakiś o- 
szust, podaje się za ciebie i pro­
ponuje za towar weksle ze sfał­
szowanym twoim podpisem.

Chwila ciszy. Pan Salomon jest 
oburzony Ale pohamował się i 
Pyta:

—  Nu, i jakie on ira powodze­
nie, ten oszust?

* B u r .h z r in
Naczelny redaktor moskiew- 

skich „Izwiestii" Eucharin, bywa 
jakoby dość szorstki. Opowiaaają 
w Moskwie taką anegdotę*

Jeden z przyjaciół rzekł do Bu- 
charina:

—  Podobno Stalin i Ryków wy­
razili życzenie, aby n.ózg twój p« 
śm;erci zakonserwować w spiry­
tusie. """ ‘ ~

Bucharin wzruszył ramionami 
i odpowiedział-

—  Jeżeli masz stosunki na 
Kren.lu, to postaraj się o zmianę 
tej decyzji. Mózg niech zabierze 
Stalin, bo mu się przyda, a spiry­
tusem zaopiekuje się Rylców.

Senator i dama
Wszyscy wiedzą, że senator B. 

jest porządnie głuchy. Mimo to 
lubi zabawiać damy rozmową.

Spotkawszy w licznem towarzy 
stwie młodą mężatkę, senator py­
ta:

—  A  czy szanowna pani była 
na wczorajszej premierze?

—  Niestety —  odpowiada da­
ma —  czułam się zmęczona i je ­
szcze przed premierą poszłam do 
łóżka.

Na to senator:
—  Aha, aha, rozumiem. A  zna 

jornych było tam dużo?

NA HYPPOPI ANIE

Z e  s ta ry c h  k r o n ik
Hitlerowi w czasie akcji wyborczej, 

zakończonej zresztą zwycięstwem }e- 
go stronnictwa, ^wydarzył się komicz­
ny incydent 

W podroży propagandowej zawitał 
również dc Stiltgartu którego jeszczt 
nie znat. Pragnąc zwiedzić miasto, 
wsiadł ao taksówki i polecił szoterowi

Biarritz, 28 września.
Kochana Mamo, p i. rę na 

wykłej pocztówce, bo wyje­
chałem dla stuśznego odpo­
czynku własnym samocho-
drni Heniek też ma samo- : pokazać sooie osotuiwości miasta. 
chód, aie juz aie mieszka ze | — M ogę panu służyć tylko przez
mna, bo L.rzeniósł się do P e r -  godzinę —  oświadczył na wstępie
pignan, c ’zie otworzył f i l ię  szorer- 

T w ó j M o-naszego
ryc.

interesu. —  A  to dlaczego? —  zapytał.
— Ponieważ o czwartej przyjeżdża 

Hitler i ja muszę być na jego wiecu,
r, . .  , , . .. muszę usłyszeć przemówienie naszego
Bayonne, 11 października. wodza!

p o  się dol/rze stało, że H e - j \X’zruszony tym dowodem przywią- 
niek pojechał do Perpiynun, :ama, Hitler, po zakończonym objeź- 
bo teraz m ożemy robić  po -  Izie dal szoferowi, poza opłatą za 
dwójne obrotu, j a  nawiąza- Kurs> sut>' napiwek. Zaumiony taką 
łem stosunki ze zwycięska „ r . j szczodrobliwością pasażera, ' szofer

m ią generała Franco, któraś* Niech pan siada 7 p ^ rłrtenŁ 
» ajęta Sun Sebastian, i >o- 5 ędę pana obwoził choćby do rana. 
starczam wszystko, co potrze- Hi Je- może poczekać... Mam go... 
ba do wojowania. A z drugie j  .v nosie. 
znów strony Heniek zaopa­
truje w broń Generalidud bar- 
celońską.

W yobraź sobie, że odkupi­
łem z powrotem  Tw oją  biżu­
terię i wszystko jest w porząd­
ku . T o  samo zrobił Heniek z 
j e g o  rodzinną biżuterią. N a ­
sze postępowanie więc jest 
bez zarzutu, co przyzna każ­
dy bezstronny człowiek. Tw ó j  
Moryc.

Mauricio Per»z de los Rios 
Chevalier de la Legion Espiritu 

Santo
Bayonne, 19 października.

T w ó j  syn, kochana Mamo, 
był na przyjęciu w Burgos u 
generała Mola, gdzie został u- 
dekorowany krzyżem Espiritu  
Santo za zasług: wobec hisz­
pańskiej ojczyzny. My tu na 
naszym froncie  zwyciężamy

W ŁAZIENCE OKRĘTOWEJ.

—  Nie warto ubierać się. pan ł wie, tsatek tonie,

Sławny w  X IX  wiesu śpiewak, Lud­
wik Labiache, odznaczał się wspania­
łym wzrostem i dobrą tuszą. W  cza­
sie jego występów w  Londynie zda­
rzyło s;ę, ze zamieszkał w hotelu, tuż 
obok popularnego w  tym czasie Karła, 
zwanego „generałem Tom Ponce“ . 
Pewna pani, która nie miała możności 
oglądania karła w  cyrku, przybyła w  
tym celu do hotelu, zamiast jednak dn 
orzwi właściwych, zapukała do drzwi

Toma-Ponce,a“ _ oświadczyła pani.
—  To właśnie ja nim jestem _  za­

tai tuwał Labiache.
—  Tak? —  zdziwiła się dama. __

N q, to ze mnie zadrwiono, mówiąc, że 
pan jest zupełnie maty v “

—  Bo tez mm jestem —  z tajemni­
cza miną oświaaczyi Lablacne _  alt 
tylko na scenie, w  dom j natomiast, u 
siebie, chcę być nieskrępowany.

Kiedy loJetni Mozart, w  czasie 
jeanego ze swych koncertów usłyszał, 
że ktos z publiczności rozmawia szep­
tem, natycnmiast przerwał grę, by 
zwrócić się ao publiczności ze słowa­
mi:

—  N ie chcę, by rozmawiano poa- 
czas mego Koncertu.

A  gdy po koncercie jir/edsiawiono 
go arcyksiężmczce Marii, która z za­
chwytem wyrażała się o jego grze, 
powiedział z powagą:

—  Pani jest bardzo dobra Jak do­
rosnę, to się z pania ożenię.

*

Znakomity kompozytor niemiecki, 
Kizysztof Willibald Gluck, będąc w  
Paryżu, stłukł niechcący szybę wysta­
w ow ą w  pewnym sklepie.

Pragnąc właścicielowi wynagrodzić 
stratę, wszedł ao sklepu i wręczył 5-0 
frankowa monetę.

—  Szyba Kosztuje dwa i pól franka 
—  powiedział sklepikarz. _  Niestety, 
nie mam ra  razie reszty, ale zaraz 
zmienię u sąsiada.

—  Ależ to zbyteczne Zaraz w y- 
Lablache‘a. A i ysta otworzył jej oso- równani rachunek _  powiedział Gluck 
biście. 1 wyszedłszy ze SKlepu stłukł drugą

—  Chciałabym zobaczyć „generała szybę.

W fabryce broni
Do gabinetu dyrektora wpada 

zziajany inżynier.
—  Panie szafie —  woła- -  wy­

słaliśmy omyłkowo granaty ręcz­
ne. Do Paragwaju  pojechały mo­
dele zamówione przez rząd boli 
wijski, a do Boliwii zamówione 
przez rząd paragwajski.

—  Nic nie szkodzi — odpowia­
da dyrektor —  nic nie szkodzi.
Nasi-klienci zrobią wymianę na 
froncie.

Sygnał alarmowy
Z W arszawy do Łodzi mknie 

lux-torpeda. Podróżnych pełno, 
gdyż prawie wszyscy j idą na wy­
ścigi. r.aptem' rozlega się prze­
raźliwy syk, z półek spadają w a­
lizki, torpeda staje. Bieganina, 
popłoch, nikt nie wie, co się sta­
ło. Konduktor usnokaja publicz­
ność:

—  Nic wielkiego, ktoś pociąg­
nął hamulec automatyczny-. Ru­
szymy w  dalszą drogę po odnale­
zieniu sprawcy zatrzymania po­
ciągu...

Śledztwo trwa dobry kwadrans, 
nikt nie chce pi zyznać się do w i- oiechotą.

ny. Jakiś młodzian w smokingu 
wzdycha:

—  Mój Boże, jeżeli dalej tak 
pójdzie, to spóźnię.się na ślub!

W tym miejscu konauktor, 
ierknqwszy podejrzliwie na ka­
walera:

—  Hej, panie galant, czy to cza 
sem nie pan zatrzymałeś torpe­
dę?

TROCHĘ RUCHU 
NIE ZASZKODZI.

PoC|0-

—  Tu, proszę pani, 
znajdziemy dorożki..

—  Nic nie szkodzi, przy tak 
pięknej pogodzie możemy przejść

Hej, panie pilocie! Czy pan jesteś pewien, 
powierzchnię morza?

że opuściliśmy

Szkocka krew
Aicybogaty lord angielski padł 

ofiarą katastrofy samochodowej 
podczas wycieczka do Szkocjb 
Przenoszą go do szpitala, a ponie­
waż stan jest groźny, lekarze or­
dynują transfuzję krwi.

Zjawia się krwiodawca, miody 
Szkot. Po operacji lord wręcza mu 
pięćdziesiąt funtów szterlingów

Mija tydzień, lekarze znow prze 
pisują transfuzję. Tym razem lord 
daje Szkotowi tylko dwadzieścia 
funtów.

Po upływie tygodnia zaszła ko­
nieczność zastosowania trzeciej 
transfuzji. Ku ogólnemu zdumie­
niu, lord nic już nie chciał dać i 
dopiero po głośnej awanturze wy­
łuskał z portleiu Damcnot pięcio- 
funtowy.

Zastanawiano się w szpitalu 
nad dziwną zmianą w postępowa­
niu lorda. Aż wreszcie ktoś zade­
cydował:

—  To bardzo proste. Przecież 
po każdej transfuzji, lord ma co­
raz więcej krwi szkockiej w 
swych żyłach.

Fałszywa pogłoska
Na posiedzeniu zarządu spółk; 

akcyjnej poruszono sprawę spła­
ty długów. Głos zabierali różm dy 
rektorzy, zdania naogół były 
sprzeczne

—  Kto płaci długi, ten się wzbo 
gaca —  rzekł jeden z dyrektorów.

—  Ba! — wtrącił d-ugi —  znam 
tę maksymę. Ale to jest plotka, 
puszczona przez wierzycieli.

Owszem...
Właściciel hurtowni środków 

aptecznych, magister Rafał Ro- 
zenpik, ofiarował swej zonie w 
rocznicę ślubu piękną papugę. U- 
szczęśliwiona magistrowa zapro­
siła gości, którzy zebrali się w 
salonie dokoła cennego ptaka. Na­
gle wybucha skandal. Papuga za­
czyna krzyczeć:

—  Owszem... Do Palestyny! 
Owszem... Do Palestyny!

—  Jak ty mogłeś kupić takie 
świństwo? —  wybucha pani do­
mu.

—Pomyśl tylko —  tłumaczy się 
magister —  czy ja mogłem prze­
widzieć? Ty popatrz na nią, jaki 
ona ma nos.

Analiza fez
W  rodzinie profesora wybucha 

nieporozumienie. Pani profesoro­
wa, szlochając głośno, zawodzi:

—  Więc nie kupisz mi nowego 
kapelusza ,nie kupisz? Czy moje 
Izy nic cię nie obchodzą?

—  Twoje łzy? Hm Trochę 
chlorku sodu, tfochę fosforanów, 
pozatem woda.

Kupiecka żyłka
Przed restauracją braci Hirsz- 

fel na Bielańskiej stoi auto. Obok 
stoi zażywny kupiec mniejszościo­
wy i zaciąga się cygarem. Do 
kupca podchodzi inny kupiec, u- 
chyla kapelusza i wszczyna roz­
mowę.

—  Czy to pański samochód?
—  Nu, nu ..
—  Czy może jest na sprzedaż?
—  Nu?
—  Dałbym za niego tysiąc zło­

tych.
— A ja nie wziąłbym mniej od 

dziesięciu 1
—  Nu, opuść pan.., Dwa tysią­

ce 1
—  Osiem! To moje ostatnie sło­

wo, osiem!
—  Dam dwa i pół..
Wywiązuje się gwałtowna ki»:t-

r.ia. Wreszcie przybysz, oclsiając 
pet z czoła, mówi:

—  Ja pana bardzo przepra­
szam, ale ja r.ie miałem zamiaru 
kupować tego auta.

Na to pan z cygarem:
—  Nic nie szkodzi. Ja nie mia­

łem zamiaru sprzedawać, bo to 
nie moje auto. Ale potargować 
się zawsze przyjemnie.

W klubie szaradzistów
Na dorocznym zebraniu klubu 

szaradzistów, najwybitniejsi auto 
rowie popisują się własnymi za • 
gadkami. Oto jeden z nich po- 
wotał, wyjął z kieszeni kartkę i 
czyta: -

—  Mój pierw szy-drugi pustką 
świeci,

—  Pusty też stoi arugJ trzeci,
—  Mój trzeci czwarty nic me 

warty...
W tem mitjscu słuchacze prze­

rywają mówcy, wołając:
W tym miejsca słuchacze prze- 

właścicielem nowoczesrych do­
mów nie podlegających oenronie 
lokatorów!

Pożyteczny sprzęt
Ksiądz proboszcz jest oburzo­

ny, gdyz dowiedział się, że jeden 
z jego parafian, syn gospodarski, 
zawraca głowę a i czterem pan­
nom jednocześnie.

—  I cóż teraz będzie? —  pyta.
—  Trzeba jakoś nastarczyć 

w szj 3tkim —  odpowiada kawaicr
—  właśnie kupiłem sobie rower.

Co z niego wyrośnie?
Mecenas Jaromir Kwargelduff, 

powróciwszy z sądu, znajduje na 
swym biurku wywrócony kała­
marz. Atiament rozlał się szerołco. 
Wyburzony prawnik przeprowa­
dza doraźną ankietę, aby usułLć, 
kto narobi! szkody: kot, kuchar­
ka, czy też najmłodsza pociecha 
rodziny, swawolny Miecio.

—  Dlaczego ja  by nie miałem  
się przyznać? —  wjKrzyKuje sy­
nek mecenasa. —  To ja  rozlaiem 
twój atrament.

Powoli awantura mija, Miecł«  
idzie spać, ale jego tata jest wciąż 
zdenerwowany,

—  Uspokój się —  woła mecena- 
sowa —  przecie Miecio powie­
dział prawdę!

—  Tobie łatwo to przeboleć — 1 
drze się senior Kwargelduft —  a 
ja  chciałem z tego chłopca zrobić 
adwokata!

Szybka lokomocja
Świetny artysta teatrów 6tołeei 

nych, p. Stefan J. wvchoć'i od 
Simona i nie bez wysiłku pakuja 
się do taksówki. Dwa ery trzy ra­
zy spada ze stopnia, wreszcie w ła­
zi szczęśliw e, uderza gu wą w: 
przeciwległe drzw!czki, k V b s ę 
otwierają, i wylatuje z drugiej, 
3trony ua jezdnię.

—  A to co? —  woła zdumiony.
—  Tośmy już zajechali?

Astroioę I pchły
Znany karykaturzysta Żebrow­

ski miewa dowcipne i cięte po­
wiedzonka.

Pewnego razu, kiedy jechał 
tramwajom, weszła jakaś dama z 
pudlem na smyczy. Karykaturzy­
sta w »taje i przenosi się na inno 
miejsce.

—  Niech się pan nie boi —  mA, 
wi dama —  mój pies ma kaganiec,

—  Tak —  odpowiada rysownik
—  ale pchły nie mają gakańców

—  I nie wstydzisz się palić1 w 
tym wieku?

—  Cóż robić? Od pięciu lat 
staram się od tego odzwyczaić.


